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Ś. p

Wincenty Dołęga-Eminowicz

były naczelnik straży ogniowych, ochotniczej i miejskiej.

Urodzony w Samborze w r. 1832, po ukończeniu szkoły realnej i kadeckiej poświęcił się zawodowi wojskowemu. W czasie powstania 1863 r. jako porucznik austrjacki uczestniczy w powstaniu z wielkiem poświęceniem się i zaparciem, za które to uczestnictwo, postawiony przed sąd wojenny i skazany pierwotnie na karę śmierci, przesiaduje półtora roku w więzieniach na Zamku krakowskim.

Zawód naczelnika straży pożarnej krakowskiej wykonuje od początku jej założenia jako organizator tejże, zwróciwszy już przedtem, podczas pożaru Krakowa, uwagę na swe wybitne zdolności w tym kierunku.

Na stanowisku naczelnika obu straży pożarnych pozostawał przez lat 40, znany powszechnie ze swej niezrównanej rutyny pożarniczej.

Niewyczerpana energja, bystrość umysłu i zmysł organizacyjny pozwalały mu skupiać pod swoim zarządem nietylko obie straże, ale ponadto zarząd czyszczenia miasta, oświetlenie tegoż w czasie zatargu gminy m. z Towarzystwem Dessauskiem, ratownictwo w czasie powodzi i t. p., dalej komendę krakowskich oddziałów transportowych Czerwonego Krzyża oraz sprawiły, że przy wszelkich obchodach i uroczystościach narodowych, wielkich zjazdach i jubileuszach i t. p. w jego sprężystych rękach spoczywało zawsze kierownictwo odnośnych komitetów i organizacyj. — Położył też zasługi jako członek Krajowego Związku pożarniczego oraz Krak. Tow. ratunkowego i napisał ogłoszoną drukiem rozprawę o „Policji ogniowej u nas i zagranicą“.

Zmarł w roku 1906 pozostawiwszy po sobie wdzięczną pamięć mieszkańców miasta i jego okolic, którym zawsze spieszył z pomocą i ratunkiem, broniąc skutecznie ich życia i mienia w chwilach żywiołowych katastrof.


JAN GRZYWIŃSKI

Wieża straży.


Turris excubiarum - wieża straży - taką nazwę wyższej wieży Marjackiej notują zapiski miasta Krakowa z XIV wieku. Nie służyła ta wieża celom kościelnym, była w posiadaniu miasta i od początku swego istnienia była strażnicą, w której niegdyś dwaj trembacze czuwali nad bezpieczeństwem miasta, dawali znak na trwogę gdy zbliżał się nieprzyjaciel, witali trąbami wjazd dostojnych gości, a rano mieszkańców grodu budzili hejnałem.
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Widziała ta wieża wiele, wiele wydarzeń. Jej sędziwe mury były świadkami kilkuwiekowych dziejów Krakowa i wielkich historycznych momentów, radosnych czy tragicznych, które tu, na gruncie krakowskim, decydowały o losach Polski.

Wszakże wieża ta w dolnych swych częściach — to druga połowa XIII wieku, a jej szczyt z wieńcem pysznych wieżyczek, to arcydzieło twórczego artyzmu, jedyne w tym rodzaju na świecie, już piąty wiek spogląda na korzący się u stóp wieży stary gród Kraka.

Wieża straży w dzisiejszym swym kształcie — to rok 1478, nie licząc kilku restauracyj, oraz korony, którą dodano w r. 1666. Niegdyś był na tej wieży stary zegar, który wskazywał także fazy księżyca. Istniał jeszcze w końcu XVII wieku, gdzie i jak później przepadł, niewiadomo.

Pergamin, znajdujący się w bani szczytowej, powiada, że w roku 1478 „wybudowano i odnowiono“ ten szczyt. Aczkolwiek zakończenie wieży koronką ośmiu wieżyc strzelistych uważane jest za wpływ czy wykwit rodzimego drewnianego budownictwa, ze względu na datę nie jest może nieprawdopodobne przypuszczenie, iż projekt szczytu nakreślił Wit Stwosz, który rok wcześniej zaczął prace nad wielkim ołtarzem kościoła, łatwo więc mógł być zapytywany o zdanie i doradę.
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Na wysokości 50 kilku metrów nad rynkiem, w izdebce wieżowej czuwa dzień i noc strażnik. Strażnik na wieży — to symbol bezpieczeństwa miasta, to żywy łącznik ze średniowieczem. Czuwa tam nieprzerwanie od XIV wieku. Już w owym czasie zarząd miasta Krakowa utrzymywał tam służbę wartowniczą i wypłacał strażnikowi stałą pensję w sumie 8 groszy tygodniowo, „z dodatkiem po pół grosza na trembacza" — jak o tem świadczą rachunki miejskie z roku 1392.

Dziś strzeże on miasta przed klęską żywiołu, niegdyś ostrzegał i przed napadem wroga. Głos jego z wieży strażniczej obwieszczał niegdyś zbliżanie się Maksymiljana, później Szwedów, Rosjan za Konfederacji i Prusaków za czasów Kościuszki.

A służba ta nie była wtedy bezpieczną. W bani szczytowej, gdy zdjęto ją do restauracji, znaleziono trzy przebicia kulami. Dnia 26 kwietnia 1848 r. dach kościoła przebiła jedna z kul armatnich austrjackich, które miotano z Zamku na strażnika za to, że podczas bombardowania miasta przez Austrjaków nawoływał z wieży przez tubę do broni.

Poza czuwaniem strażnik na wieży miał zdawna obowiązek wygrywania na trąbie co godzinę — na znak że czuwa.

Na wieży strażniczej przechował się do dzisiaj odwieczny hejnał.

Hejnał Marjacki!

Skąd się wziął, jak powstał ?

Zapiski XVI wieku wspominają o nim, jako o starym już zwyczaju. Nazwę wyprowadzają z węgierskiego „hajnal“ — jutrzenka, pieśń, budząca o świcie obozy i miasta.

Pod koniec XVIII wieku, w okresie zamieszek wojennych, gdy Kraków upadał, umilkła trąbka na wieży. Przywrócił ją w roku 1810 wiceprezydent miasta Tomasz Krzyżanowski, ustanawiając fundację na ten cel.

Czem był ten hejnał, czem jest ?

W tajemniczą melodję zaklęte jakieś wiekowe echa, które spływając w promienne złoto słonecznej niedzieli, w majaki szarego wieczoru, czy w srebrną poświatę księżycowej nocy, prastarym murom głoszą opowieść jakąś dawną, wspólnie niegdyś prześnioną, a duszy dzisiejszej niosą jakąś baśń dziwną, nieuchwytną, na której przekład brak symboli słowa...

A zawsze odrywa myśl i wzrok od ziemi i podnosi ku górze...

Strażniku! Czy ty wiesz, czem był dla nas w latach niewoli głos twojej trąbki, niosący wiekową a wolną melodję?

A czy wiesz, jak załomotały serca, gdy dnia 19 kwietnia w 1919 roku o godzinie 8 wieczór w zakątek gotycki u twoich stóp spłynął z patyny smukłych wieżyc na rozmodlone tłumy ten nieśmiertelny hejnał, po gromkich słowach komendy — polskiej komendy, i po salwie karabinowej — salwie polskiego wojska, podczas pierwszej polskiej rezurekcji w wolnym Krakowie?..

Niechże dziś hejnał ten, żywy zabytek dawnej, wolnej doby, na nowe, wolne życie głosi nam, jak ongiś, baczny zew Ewangelji Wolności z wyniosłej trybuny, czuwającej wciąż nad miastem swojej kolebki — wieży straży.







ADAM CHMIEL.

Obrona ogniowa w Krakowie przed stu laty.

Prawie do połowy XIX w. obrona w czasie powstałego pożaru w Krakowie spadała na samych mieszkańców miasta. W dawnych wiekach czuwał nad bezpieczeństwem od ognia t. zw. hutman ratuszny, pod koniec XVIII w. zadanie to spełniali t. zw. dziesiętnicy dozorców cyrkułowych, czyli właściciele domów, z których co dziesiąty miał dozór nad porządkami i bezpieczeństwem od ognia w dziesięciu domach. Magistrat krakowski ze swojej strony wydawał odpowiednie przepisy co do „porządków w mieście“, w których, — w kwestji bezpieczeństwa od ognia w r. 1792 nakazał:

„W każdej kamienicy, we wszystkich pałacach, klasztorach i w każdym domie mają być pod dachem naczynia wodą napełnione i w porządki ogniowe, t. j.: drabinę, osękę, żelazem okutą, sikawkę ręczną i przynajmniej w parę wiaderek skórzanych lub drewnianych, każdy posesor domu lub kamienicy niezwłocznie opatrzyć się i te na zawsze w sieni kamienicy utrzymywać powinien, a po strychach nikt się nie ma ważyć składać słoniny, słomy, siana i żadnych innych palnych rzeczy.

Posesorowie domów zajezdnych i innych, gdziekolwiek stajnie na konie znajdują się, powinni ludziom stajennym latarnie na światło dodawać i aby w stajniach inaczej światła, tylko w latarniach dobrze opatrzonych, nie palili, oraz tytoniu kurzyć nie ważyli się, a to pod odpowiedzialnością za wszelkie szkody. Ludzie — służący nie mają się ważyć obijać pochodnie o słupy, domy, tudzież o kramy drewniane, pod karą cielesną i wolnem przez stróżów nocnych lub milicją miejską takiego przestępcy do więzienia ujęciem“. Zapalone pochodnie służyły wówczas, gdy nie było jeszcze oświetlenia latarniami etc. ulic Krakowa, do oświetlania drogi w nocy wracającym do domów szlachcie i bogatym mieszczanom. Służba, niosąca przed nimi pochodnie, powinna była gasić je przed domem, do czego służyły umieszczone przy bramie kamienne pachołki z okrągłemi zagłębieniami, jakie jeszcze przy niektórych dawnych kamienicach dochowały się do naszych czasów. Ponieważ niektóre domy i kamienice miały wówczas kominy jeszcze drewniane i niewyprowadzone nad dach, przeto Magistrat nakazywał w swem rozporządzeniu, aby kominy we wszyststkich domach i kamienicach były tylko murowane i nad dachy wyprowadzane i przynajmniej co miesiąc czyszczone.

W czasie zdarzonego pożaru mieli obowiązek wszyscy browarów właściciele i posesorowie, natychmiast za otrąbieniem lub uderzeniem w bęben, o pożarze ostrzegającem, konie, wozy i beczki wodą napełnione na miejsce pożaru dostawić i przesłać, a to pod karą 100 złp., która za każde uchybienie nieodpuszczalnie na sprzeciwiających się rozciągnioną być miała. Nakazał też Magistrat „wynieść za miasto browary, kuźnie, gorzelnie, piece garncarskie, mydlarskie, w mieście dotąd się znajdujące, i wystawić (po za miastem) na miejscach osobnych i od domów mieszkalnych oddzielonych, ażeby usunąć z miasta ogniska, w których najczęściej pożary powstawały, pożary groźne dla miasta i mieszkańców, jeżeli zważymy, że domy wówczas były w Krakowie kryte gontem, po przedmieściach poszyte nawet słomą, w otoczeniu bardzo licznych kramów drewnianych, zapełniających prawie całkowicie rynek krakowski, straganów, bud i t. p. Wiele t. zw. kamienic w ulicach było w parterze i pierwszem piętrze murowanych, a piętro drugie miały drewniane. Kamienice te zatłoczone były od strony podwórza gankami, ganeczkami, schodami drewnianemi, na podwórzu stały zbudowane z drzewa stajnie, szopy, budki, szpichlerzyki i t. p. i, jak wspomniano, niejednokrotnie nie miały wywiedzionych nad dach lub kominy drewniane.

Wzniecony pożar tłumiono, zalewając ogień wodą z wiaderek lub drewnianej, ręcznej sikawki t. zw. „szprycy“, rozrywając żelaznemi osękami płonący dach i ściany drewniane.

„Obrona ogniowa“ w Krakowie spoczywała więc dotychczas prawie wyłącznie w samopomocy mieszkańców miasta. W r. 1794 dnia 20 sierpnia wydał Magistrat krakowski rozporządzenie, którem „obronę ogniową“ włożył na kongregację kupiecką, cechy i kominiarzy. Kierownictwo akcją ratunkową podczas ognia miała kongregacja kupiecka. Miała ona, „stosując się do dawnego rozporządzenia“, wybrać z pomiędzy siebie sześć osób zdatnych i ci „podczas pożaru ogniowego tamże stawali i dyspozycje przyzwoite do bronienia czynili“. Ażeby można było ich rozeznać przy ogniu, obowiązani byli mieć odpowiednie znaki. Z cechów zaś, „gdy wiadomość będzie, że pożar ogniowy jest w którym domu“, miał najmłodszy magister (t. j. ten, który ostatni został mistrzem cechowym) z każdego cechu stanąć na ratuszu naprzód dla ewentualnej obrony ratusza, a powtóre wykonywać wszystkie dyspozycje Magistratu, jakie im na ten czas będą dane, „pod karą grzywien 50 i siedzeniem w wieży przez tydzień“. Czeladź cechów:ciesielskiego, murarskiego, rzeźniczego, szrotarze z pod Wagi, dalej wszyscy wyrabiacze, parobcy, czeladź piwowarska obowiązani byli natychmiast przy ogniu znajdować się z toporami, osękami, konwiami i innemi narzędziami, a to „pod wzięciem na ratusz i plagami, czego majstrowie tychże cechów doglądać mają. Piwowarowie zaś dwa wozy z końmi lub wołami kolejno z beczkami napełnionemi wodą dostawiać do ognia pod karami powinni“. Wreszcie do obrony ogniowej obowiązani byli wszyscy kominiarze, a „osobliwie ci, na których kwartale (dzielnicy) pożar będzie, natychmiast stanąć a to pod utraceniem wykonywania rzemiosła i karami“.

Ze swojej strony Magistrat krakowski nie zaniedbywał także sprawienia przyrządów do gaszenia pożarów. Pieczę nad niemi miał t. zw. „szprycemagister“, którego widzimy już na etacie dozorców i sług miejskich w r. 1798. W r. 1816 takich „szpricemajstrów“ było w służbie miejskiej czterech.

Z biegiem czasu Magistrat krakowski organizował obronę ogniową coraz więcej, a chociaż spoczywała ona i nadal w pomocy wszystkich obywateli, ujętą była w przepisy i rozporządzenia. Ważnem pod tym względem było rozporządzenie gubernium Galicji zachodniej z dnia 22 kwietnia 1802. Kraków należał wówczas (od r. 1796) do Austrji, władzą zwierzchniczą było C. k. Gubernium Galicji zachodniej“. To gubernium, jak wspomniano, wydało w r. 1802. „Porządek względem gaszenia pożarów w stołecznem mieście Krakowie“, a wykonanie tych przepisów oddano magistratowi i dyrekcji policji. Przepisy „względem gaszenia pożarów" ujęte są w 140 paragrafów, z których §§ 1—64 czyli rozdział I przedstawiają: „ostrożność w przeszkodzeniu pożarów“, a rozdział 11 zawiera: „urządzenia, ażeby prędko spostrzec wszczynające się pożary“. Przedewszystkiem czuwał nad tem strażnik na wieży Marjackiej, który we dnie co godzina, w nocy zaś co pół godziny znak godzinny dzwonem i trąbieniem — jak zwyczajnie, dawać powinien. Przepis ten wykonywany jest do dziś dnia, z tą różnicą, że strażnik nie wybija i nie otrąbuje w nocy co pół godziny, tylko czyni to tak we dnie, jak i w nocy co godzina. Głównem jednak zadaniem strażnika na wieży Marjackiej było baczyć, czy gdzie pożar nie powstał. Wówczas uderzał w dzwon od 1-go aż do 4 razy, stosownie do tego, jak daleko w mieście powstał ogień, wywieszał z okna wieży czerwoną chorągiewkę, a w nocy czerwoną latarnię z tej strony wieży, z której okno wychodziło w stronę ognia, wreszcie przez długą trąbę wywoływał miejsce (ulicę lub plac, czy przedmieście) powstałego pożaru. — Nad bezpieczeństwem od ognia czuwali także w nocy miejscy stróże nocni. W razie, gdy się pokazał gdzieś ogień, stróż nocny, który to spostrzegł, miał przybiec pod wieżę Marjacka i tu zadzwonić na strażnika w wieży, ciągnąc za drut, który od dzwonka w izbie strażnika spuszczał się na zewnątrz wieży. Zawiadomiony w ten sposób strażnik na wieży alarmował potem mieszkańców miasta w sposób powyżej podany. Następnie stróż nocny miał dać znać warcie na odwachu i rozbudzić sąsiadów ognia pobliższych.

Rekwizyta ogniowe miejskie były w tym czasie szczupłe; spis wykazuje tylko cztery sikawki, osęki, wiaderka skórzane. Oprócz tego, jak wiemy, każdy dom miał mieć przepisane narzędzia ratownicze, drabiny, osęki, wiaderka na wodę i ową sikawkę drewnianą ręczną. Z narzędziami temi spieszyli obywatele na ratunek. Sikawki miejskie rozmieszczone były w różnych częściach miasta (jedna była w ratuszu), stale oznaczonych, jak również oznaczone były miejsca po kwartałach (dzielnicach) i przedmieściach, gdzie obywatele mieli się zgromadzać w razie powstania pożaru. Z miejsc tych mieli udawać się na ratunek do ognia. Przy każdej studni miejskiej była kufa, napełniona wodą, skąd czerpano ją do beczek, dostarczanych przez piwowarów, lub wiaderkami podawano szeregiem wodę do sikawki. Pomocy do gaszenia pożarów udzielała także policja miejska, licząca w r. 1803 22 ludzi, t. j. 20 policjantów, 1 feldwebla i 1 kaprala.

W ten sposób utworzona obrona ogniowa trwała prawie do połowy XIX w. Nie była ona, rzecz jasna, ani sprężysta, ani dobrze uzbrojona do walki z tak potężnym żywiołem, jakim jest ogień. Toteż starano się obronę tę skuteczniejszą uczynić. Te usiłowania widzimy w r. 1838, w którym Ignacy Paprocki, późniejszy wiceburmistrz m. Krakowa, przedłożył senatowi rządzącemu wolnego miasta Krakowa „kilka myśli o sposobach skuteczniejszego, jak dotąd, ratunku przy wydarzonych pożarach“. „Doświadczenie przekonywa, pisze I. Paprocki, że nie liczba nagromadzonych do ratunku ludzi, lecz właściwe użycie tychże, oraz ich dobre chęci najdzielniej i najskuteczniej działają, a że mieszkańców Krakowa nie można obwiniać o brak gorliwości w niesieniu ratunku przy podobnych smutnych wydarzeniach, nie pozostaje więc, jak zajęcie się zaprowadzeniem porządku, który, że jest duszą wszystkiego, i tu bezwątpienia doprowadzi do pożądanego celu".

Wypadałoby więc 1) podzielić miasto na okręgi pod względem obrony przeciw pożarom. 2) Dla zapobieżania krzyżowaniu się w dyspozycjach, które dzisiaj prawie każdy z przybywających na ratunek wedle zdania swego wydaje, należałoby postanowić, kto w którym okręgu ogniowym ma kierować obroną i nadać takiemu komisarzowi ogniowemu jaką widoczną oznakę, oraz zalecić zupełną uległość, tudzież dodawanie wszelkiej ze strony policji, żandarmerji, ekonomji i pociągów skarbowych pomocy. 3) Ocenić przez przybliżenie, ile dla niesienia ratunku przy pożarze w jednym domu potrzeba: kominiarzy, cieśli lub ludzi z osękami i drabinami, wozów z beczkami do wożenia wody, ludzi do toczenia (ze studzien) wody i podawania tejże, ile potrzeba sikawek, ile ludzi do pompowania z tychże, ile ludzi do wynoszenia rzeczy z pomieszkań, a mając ze spisów ludności wiadomość, gdzie i kto mieszka, wyznaczyć na wszelki wypadek dwa razy tak wielką ilość, jak potrzeba wymaga, i pozawiadamiać, kto z czem do jakiej czynności w razie pożaru na ratunek przybyć powinien, mając wzgląd, iżby do mieszkań do wynoszenia rzeczy przypuszczać te osoby, o których można być pewnym, że tylko w czystym zamiarze niesienia bliźniemu ratunku przybywają“. — Między innemi projektami wspomina także Paprocki, że do ochrony od poparzenia się przy ogniu, lub zniszczenia swych sukni, „możnaby sprowadzić z Warszawy kilka ubiorów wojłokowych, tamże w tym celu używanych, a tym sposobem i w razach najkrytyczniejszych możnaby na ratunek rachować“.

Projekt powyższy wykazuje prawie taki sam stan obrony ogniowej w Krakowie, jaki poprzednio przedstawiliśmy. Cechą jego jest również samopomoc mieszkańców, tylko więcej skupiona przy podziale pracy ratowniczej na pewną ilość obywateli. Projekt ten wziął pod rozwagę Senat rządzący przez wydział spraw wewnętrznych i Policji, który niebawem przedstawił nową organizację obrony ogniowej, biorąc za wzór urządzenie ogniowe w mieście Poznaniu z roku 1840.

Urządzenie to, aczkolwiek również wciągało w akcję ratunkową obywateli miejskich, miało już stałych „szprycmajstrów“ miejskich do każdej sikawki, pompiarzy, wyznaczanych na cały rok do obsługi sikawki, ludzi do wiader i do naczyń ogniowych, wreszcie „kolumnę ogniową“, złożoną z czeladzi ciesielskiej

i murarskiej, którzy mieli obowiązek stawić się przy każdym ogniu do pomocy. Szprycmajstry, pompiarze i kolumna ogniowa otrzymywali do swojej ochrony: szyszak z mocnej blachy na głowę i kurtkę z czarnego drelichu. Według takiego urządzenia ogniowego w mieście Poznaniu — którego to urządzenia bliżej nie przedstawiamy — Senat rządzący wolnego miasta Krakowa wydał „urządzenie ogniowe“, obowiązujące w Krakowie od dnia 1 lutego 1842 roku, a obejmujące przepisy tak „co do zapobiegania pożarom ogniowym, jako też i co do porządku przy gaszeniu“.

I w tem „urządzeniu ogniowem“ w Krakowie współdziałanie mieszkańców miasta było nakazane. Od tej pomocy i ratunku obywatele krakowscy nie stronili, owszem, z chęcią, z zapałem i niejednokrotnie z poświęceniem się spieszyli na ratunek w czasie pożaru, czego zachowały się liczne dowody w „Dzienniku rządowym“, w którym Senat rządzący ogłaszał nazwiska tych obywateli, którzy w czasie tłumienia pożaru za gorliwość i poświęcenie się na pochwałę zasłużyli. Zresztą właściciele domów i kamienic w Krakowie oddawali swoją posiadłość i mienie w opiekę św. Florjanowi, patronowi od ognia. Na frontach domów i kamienic umieszczali figurę tego świętego i kładli u stóp jego napis i prośbę: „Święty Florjanie, miej ten dom w obronie, niechaj płomieniem od ognia nie chłonie!“ Inaczej wzywali pomocy świętego patrona od ognia właściciele Niemcy, którzy w Krakowie licznie się rozgościli, gdy miasto w r. 1846 wcielone zostało wraz z całym okręgiem (powiatem) krakowskim do Austrji. — Ci niemieccy przybysze umieszczali na swoich domach prośbę do św. Florjana w tych wyrazach: Heilig Florian, schütze mein Haus und zünde das andere an!“ Inny dom, to zapewne miał oznaczać dom... polski.







HENRYK JOSSE
Z dziejów naszej straży pożarnej.

Straże ogniowe, zarówno ochotnicze, jak później zawodowe, utrzymywane kosztem gmin, powstawały na ziemiach polskich o wiele później, niż w krajach zachodnich i rozwijały się bardzo powoli. Nie można się temu dziwić i nie można z tego powodu czynić nam zarzutów. Wszak wszystkie trzy rządy zaborcze usiłowały zawsze unicestwiać każde nasze poczynanie w jakiejkolwiek dziedzinie, nawet w dziedzinie filantropji. Co na całym świecie było obowiązkiem społecznym i cnotą obywatelską, to wobec Polaków było przez rządy zaborcze uważane za zbrodnię. Tak było w zaborze rosyjskim, tak było w zaborze pruskim, tak wreszcie było i w zaborze austrjackim. Różne były sposoby gnębienia, ale cel był tensam. A jeżeli już nie zdołano unicestwić tej lub owej akcji naszej, to starano się piętrzyć przed nami takie przeszkody, że często najwytrwalszym opadały ręce.

Opadały, ale podnosiły się znowu, imając pracy. Nie uznawaliśmy trudu Syzyfowego. Wierzyliśmy, że ciężar sto razy stoczy się z góry, ale że po raz setny i pierwszy wydobędziemy go na szczyt. Doznawaliśmy takich przeszkód, zakładając gniazda sokole i tworząc straże ogniowe. Rząd austrjacki spoglądał na te umundurowane hufce bardzo podejrzliwie. Gdzieindziej rządy popierały moralnie i materjalnie wszystkie stowarzyszenia gimnastyczne i straże ogniowe, rząd austrjacki szykanował. Ograniczamy się do Małopolski i do Krakowa, pozostawiając na boku zabór pruski i zabór rosyjski, gdzie zresztą było jeszcze gorzej.

Minęły długie lata, zanim rząd austrjacki zaczął patrzeć przez palce na urzędników państwowych, którzy wstępowali do „Sokoła“, lub straży ogniowej. Piszący te słowa nie tak dawno jeszcze był świadkiem następującej rozmowy, którą na prowincji wiódł starosta z młodym urzędnikiem podatkowym:

— Więc pan należysz do straży ogniowej — powiada z przekąsem pan starosta.

— Tak jest — odpowiada młody urzędnik.

— Do wojska polskiego ? Co ? — pyta pan starosta wzgardliwie.

— Gdyby tylko było — odpowiada odważny urzędnik.

— Możesz pan odejść — odpowiada groźnie pan starosta.

Urzędnik odszedł, ale już nazajutrz spostrzegł, że wszystkie biura patrzą na niego koso. Zona pana kasjera, u której się stołował, wypowiedziała mu obiady, a w kilka tygodni później dzielny strażak-urzędnik został przeniesiony do zapadłego miasteczka, w którem nie było „wojska polskiego“.

Kiedy Kraków tworzył swoją zawodową miejską straż ogniową przed 50-ciu laty, uczynił wysiłek finansowy, godny uznania. Miasto zaledwie zaczęło przychodzić do siebie po katastrofie wielkiego pożaru, a mieszczaństwo walczyło wprost o byt. Fiskalizm austrjacki ciążył jak zmora na właścicielach realności, na kupcach, przemysłowcach i rzemieślnikach. Śruba podatkowa działała nieustannie, grożąc miastu ruiną. Wszak jeszcze na początku obecnego wieku poseł miasta Krakowa do parlamentu austrjackiego, ś. p. Rotter toczył w Wiedniu ciągłe walki z krakowską c. k. śrubą podatkową.

Ale zawodowa miejska straż pożarna powstała w Krakowie mimo tych trudności. A istniała już naówczas ochotnicza straż pożarna, która obchodzić będzie sześćdziesiątą rocznicę swojego istnienia. Miejska straż ogniowa mieściła się początkowo w Sukiennicach, naprzeciwko firmy p. Wentzla „Pod Obrazem“. Naówczas nie były jeszcze odnowione Sukiennice i były jaskrawem świadectwem ówczesnego upadku miasta, na którem rząd austrjacki umiał tylko wymuszać daniny na rzecz wojska.

Każda straż pożarna, podobnie jak wojsko, składa się z materjału żywego i martwego, to jest z ludzi, tudzież maszyn, przyrządów, parku jezdnego i wogóle ekwipunku. Miejska straż ogniowa początkowo rozporządzała bardzo skromnym materjałem martwym. Ale zato materjał ludzki był pierwszorzędny. Kto naówczas wstępował do straży ogniowej, wiedział, że czeka go bardzo twardy obowiązek, nieustanna praca nad sobą i przyrządami przy bardzo skromnej płacy. Strażacy wypełniali wszystkie braki rzeczowe osobistemi zaletami: wyszkoleniem, umiłowaniem obowiązków, pogardą niebezpieczeństwa. Są to cnoty żołnierskie pierwszej wody i ów c. k. starosta bezwiednie powiedział prawdę, gdy na prowincji nazwał straż ogniową „wojskiem polskiem.“

To co mówił c. k. starosta austrjacki, co myślał rząd austrjacki w Wiedniu, to odczuwało społeczeństwo na widok straży ogniowej i Sokołów. Ta straż ogniowa nie poprzestawała na wzorowem pełnieniu swoich obowiązków zawodowych, nie szczędząc zdrowia ni życia. Ona całem sercem i duszą brała udział we wszystkich

obchodach narodowych. Ona gasiła niszczący pożar, jako ślepy żywioł, ale zawsze podsycała święty płomień miłości narodu. Hejnał, wygrywany co godzina na wieży Marjackiej, jest symbolem tego związku myślowego pomiędzy społeczeństwem a strażą ogniową.

Kładł na to nacisk pierwszy naczelnik i organizator tej straży, ś. p. Wincenty Eminowicz. Był to człowiek, którego umysł wychodził poza kręgi pracy zawodowej. Był strażakiem z krwi i kości, ale był także obywatelem. Z jego szkoły wyszedł obecny naczelnik straży, p. Jan Obidowicz, równie strażak z krwi i kości, a gorący patrjota, którego podczas wojny pociągano do odpowiedzialności w sądzie na ulicy Montelupich. W czasie pomiędzy naczelnictwem ś. p. Eminowicza a naczelnictwem p. Obidowicza był naczelnikiem straży p. Nowotny. W czasie, gdy p. Nowotny był naczelnikiem straży, wojna światowa utrudniała rozwój tej instytucji, którą władze austrjackie zmilitaryzowały. Mimo tej przerwy w normalnej działalności p. Nowotny przed wojną, a zwłaszcza po wojnie udoskonalił organizację straży, ugruntował dyscyplinę i uzupełnił ekwipunek straży, sprowadziwszy, między innemi, samochody pożarowe. Jeżeli naczelnik Eminowicz kładł fundamenty pod budowę instytucji straży pożarnej, jeżeli p. Nowotny tę budowę umocnił, to obecny naczelnik p. Obidowicz wiedzie ją na wyżyny postępu technicznego i obywatelskiego. Rozbudowana pod względem technicznym w sposób wzorowy, krakowska miejska straż pożarna odznacza się karnością istotnie żołnierską i niezrównanem poczuciem obowiązków. Taka jest w służbie, a poza służbą czuwa bezwzględnie nad godnością swojego powołania. Ma wzór w swoim naczelniku obecnym, który za czasów ś. p. Eminowicza wstąpił do straży jako młodzieniec i pełniąc po kolei wszystkie funkcje strażackie, stanął na czele straży, która w Polsce należy do pierwszorzędnych. A pomocnymi w tem dziele są mu tacy dzielni brandmistrze, jak pp. Flasza, Uroda, Łosiowski, Więcek i Pabjan Jan.

Na miły Bóg — czyż nie należałoby może wymienić prawie wszystkich strażaków? Ale to niepodobna. Jesteśmy przekonani, że wystarczy im uznanie Rady miasta, przełożonych i społeczeństwa. Cześć Wam!


DR JÓZEF MUCZKOWSKI.




Ochrona przeciw pożarom w średniowieczu.




Spoglądając z wyżyn naszego wieku na stosunki bezpieczeństwa w średnich wiekach, stwierdzić możemy z zadowoleniem, że dzisiaj mieszkaniec wielkich czy małych miast, może spokojnie ułożyć swą głowę do snu nocnego, gdyż nie zagraża jego życiu, ani dobytkowi żadne niebezpieczeństwo. Dzisiaj straż pożarna w kilku minutach, na wezwanie automatu pożarnego, zjawia się na miejscu pożaru i stłumiwszy go w zarodku, z zadowoleniem wraca na strażnicę.

Inaczej było w średnich wiekach. Miasta nasze ściśnięte w obrębie murów miejskich, zabudowane były domami przeważnie drewnianemi. Wąskie uliczki nie pozwalają promieniom słońca wtargnąć do wnętrza izb mieszkalnych; to też widzimy, jak piętra domów wysuwają się na kroksztynach ku środkowi ulicy, aby tylko uzyskać więcej światła. Domy te do końca XIV w. zbudowane były przeważnie z drzewa, dachy ich przykryte gontami, lub słomą. To też nic dziwnego, że w razie pożaru, całe dzielnice miasta stawały się pastwą płomieni.



[image: ]

Stary Kraków.



Roczniki nasze zapisują też, począwszy od r. 1205, w krótkich odstępach czasu liczne pożary Krakowa. W roku tym spaliła się katedra na Wawelu, przez Bolesława W. wystawiona. Pod rokiem 1125 wszystkie kroniki zanotowały spalenie się całego Krakowa. Podczas, pierwszego napadu Tatarów, w r. 1241, zgorzało całe miasto, oprócz wyższego zamku na Wawelu i niższego przy kościele św. Andrzeja. Ten sam los spotkał Kraków podczas drugiego napadu Tatarów w r. 1259. W r. 1285 książę Konrad Mazowiecki, wojując z Leszkiem Czarnym, zdobył Kraków i nie mogąc zdobyć Zamku, spalił miasto. W r. 1306 w dniu 8 maja pożar wszczęty około kościoła WW. Świętych zniszczył domy w sąsiedztwie i pochłonął Zamek z katedrą.

W r. 1407 dnia 27 marca wśród rozruchów przeciw Żydom, od ognia, wszczętego przy kościele św. Anny, zgorzała cała zachodnia część miasta. W r. 1405 dnia 26 maja ogień, wybuchły koło kościółka św. Piotra przy ulicy Grodzkiej, zniszczył część miasta w ulicach Grodzkiej i Kanoniczej, z kościołami tam się znajdującemi, jak św. Piotra, św. Andrzeja, św. Marcina, św. Marji Magdaleny i Collegium Juridicum. W r. 1462 dnia 27 kwietnia wybuchł ogień w klasztorze OO. Dominikanów i zniszczył domy przy ulicach Grodzkiej, Brackiej, Gołębiej, Poselskiej i św. Anny, a także kościół i klasztor OO. Franciszkanów i pałac biskupi. W r. 1465 dnia 7 kwietnia zgorzał Stradom z kościołem i szpitalem św. Jadwigi. W r. 1475 dnia 31 marca wypaliła się cała dzielnica około Nowej Bramy i Bramy Mikołajskiej. W r. 1494 w czerwcu uległa pożarowi północna część miasta od Nowej Bramy do ulicy Szewskiej. W r. 1504 zgorzał Kazimierz, w 1509 Stradom z trzema kościołami. W r. 1528 dnia 27 kwietnia pożar, wszczęty koło Gródka, zniszczył całą północną stronę miasta z kościołami św. Krzyża i św. Ducha, kościół św. Marka, a za murami miejskiemi kościół św. Mikołaja, św. Florjana, św. Krzyża na Kleparzu i św. Filipa. W kilka tygodni potem, bo dnia 18 maja spalił się klasztor na Zwierzyńcu, skąd ogień przerzucił się na Kazimierz, gdzie zniszczył ratusz i południową oraz wschodnią część miasta. W r. 1536 dnia 18 października świeżo zbudowany pałac królewski na Wawelu uległ pożarowi. W r. 1555 od ognia, wszczętego w jatkach garbarskich, spaliły się Sukiennice. W r. 1556 dnia 3 maja pożar zniszczył na Stradomiu szpital św. Jadwigi i klasztor św. Agnieszki, przeniósłszy się poza Wisłę, obrócił w perzynę kościoły św. Katarzyny i św. Jakuba. W r. 1587 dnia 29 listopada w czasie oblężenia Kra owa przez arcyksięcia Maksymiljana, zgorzały przedmieścia Kleparz, Garbary i Smoleńsk aż po Groble.

W r. 1655 w czasie najazdu szwedzkiega od dnia 25 kwietnia, spalił nieprzyjaciel przedmieścia Krakowa z kościołami tam się znajdującemi, a wewnątrz murów miejskich pałac biskupi i kościół OO. Franciszkanów. Przed opuszczeniem Krakowa spalili Szwedzi wszystkie klasztory i kościoły poza murami miasta. W r. 1702 dnia 15 kwietnia zgorzał do szczętu pałac królewski na Wawelu od ognia zapuszczonego przez żołnierzy szwedzkich. W r. 1719 dnia 26 lipca spalił się kościół św. Piotra wraz z Kollegium OO. Jezuitów, kościół św. Magdaleny, Kollegium prawnicze i wszystkie domy naokoło. W r. 1755 dnia 13 lipca ogień wszczęty w klasztorze PP. Wizytek ogarnął Kleparz i zniszczył kościoły św. Krzyża, św. Filipa, św. Szymona i Judy, oraz św. Florjana. W r. 1768 od 5 do 12 sierpnia, podczas oblężenia Krakowa przez Moskali, zgorzały wszystkie przedmieścia, jako to Kleparz, Wielopole, Wesoła, Biskupie, Krupniki, Garbary, Smoleńsk i Nowy Świat. W r. 1850 od 18 do 24 lipca szalał ogromny pożar, zapuszczony w młynach królewskich na Krupnikach i spalił blisko połowę miasta z kościołami Franciszkanów, św. Norberta, Dominikanów, św. Józefa oraz pałac biskupi.

Jakżeż społeczeństwo średnich wieków broniło się przed temi klęskami. Środki zaradcze, jak to zobaczymy, były bardzo prymitywne, jeżeli się zważy, że pierwsze sikawki i to ręczne pojawiają się dopiero w połowie XV w. w Norymberdze. Sikawki takie, jakich do niedawna używano, zostały wynalezione dopiero około r. 1602. Ochrona przeciw pożarom ograniczała się więc tylko do zastosowania pewnych środków paliatywnych. Ustawy budowlane, które wydają Rady miejskie, skierowane są Przedewszystkiem przeciw wykuszom (Uiberhänge), gdyż za ich pośrednictwem ogień dostaje się z jednej strony ulicy na drugą.

Dom nowożytny nie może się oczywiście obejść bez kominów. Domy wczesnego średniowiecza nie znały tych urządzeń. Dym uchodził przez dziurę w dachu, którą na noc zamykano klapą. Pierwsze kominy pojawiają się dopiero w początku XIV w., ale były one pod względem bezpieczeństwa od ognia jeszcze bardzo niedostateczne, gdyż były zbudowane z drzewa. Na dobitek tego, miasta średniowieczne nie posiadały zawodowych kominiarzy, lecz każdy właściciel obowiązanym był sam czyścić swe kominy. Wilki erze miejskie zabraniają trzymania w domach mieszkalnych siana i nakazują, że każdy właściciel ma mieć w swym domu kadź, napełnioną wodą.

Już w XV w. spotykamy w miastach niemieckich osobne przepisy o gaszeniu pożarów. Najstarsza taka ordynacja dla miasta Frankfurtu nad Menem pochodzi z r. 1439.

Przyrządy ratunkowe, jak już wyżej wspomniałem, były bardzo prymitywne. Najważniejszym przyrządem jest wiadro skórzane, wysmarowane łojem, którem ma się czerpać wodę z pobliskich kadzi, lub studzien. Kto pierwszy z wiadrem do ognia pospieszy, otrzymuje od Radymiejskiej t. zw. wiardunek za primum vas. Na miejscu pożaru mają się Przedewszystkiem stawić woziwodowie i łaziebnicy z wannami i to pod grzywną. Kto do pożaru biegnie bez przyrządów, idzie do więzienia. Przepis ten tłómaczy się zapewne tem, że bojaźliwi obywatele zamiast spieszyć do ognia, uciekali z miasta. Uchwały Rady miejskiej krakowskiej z r. 1374 i 1375 grożą wydaleniem z miasta temu, kto przed ogniem ucieka zamiast go okrzyczać. Miasto Kraków jest podzielone na cztery kwartały, a na rogu każdego kwartału mają wisieć osęki. W razie pożaru mają mieszkańcy danego kwartału zgromadzić się na wskazanem miejscu i pod dowództwem houptmana mają wziąć udział w akcji ratunkowej.

Narzędziami dalszemi od gaszenia pożaru były osęki i drabiny; potrzeba ich było bardzo dużo, gdyż gaszono ogień z wiader, stojąc na drabinie.

O wybuchłym pożarze zawiadamia strażnik miejski na wieży Marjackiej biciem dzwonu i tubą. W czasach późniejszych wywieszał on w dzień czerwoną chorągiew, a w nocy latarnię.

Przy takiej akcji ratunkowej, nic dziwnego, że nawet w czasach jeszcze nie tak od nas odległych, w razie wybuchłego pożaru, całe dzielnice miasta stawały się pastwą płomieni. Dopiero z wprowadzeniem stałych straży ogniowych i ulepszeniem przyrządów ratowniczych, klęska jedna z najgroźniejszych skutecznie opanowaną została.






FELIKS NOWOTNY.

Historja pożaru miasta Krakowa w r. 1850.

Na podstawie dawnych Kronik krakowskich.

(Główna część Krakowa, siedlisko handlu i przemysłu, najpiękniejsze domy, najczynniejsze warsztaty i sklepy stały się pastwą niszczącego żywiołu).

Dnia 18 lipca dzwon wieżowy na kościele Marjackim uderzył w południe na znak pożaru. Wkrótce ozwały się bębny alarmowe, z całego miasta spieszyli ludzie na ulicę Krupniczą, gdzie na końcu tej ulicy powstał ogień w tak zwanych „Dolnych Młynach".

Pożar szerzył się, podniecony silnym wiatrem tak szybko, że zanim nadbiegła sikawka, już kłęby ogniste ogarnęły cztery sąsiadujące dachy po drugiej stronie ulicy.

Dzień był skwarny, domy drewniane i nieogniotrwale kryte, pożar więc rozszerzał się raptownie i w przeciągu kwadransa spłonęły prawie do szczętu młyny rządowe oraz dziesięć innych domów.

W kierunku wiatru nie było już więcej budynków, więc przypuszczano, że na tem nieszczęściu pożar się zakończy; tymczasem silny wiatr porywał zapalone głownie i niósł je daleko na miasto.

Nasamprzód przeniósł się pożar na ul. Gołębią, gdzie pomimo dzielnej obrony mieszkańców oraz oddziału wojska nie udało się powstrzymać ognia, gdyż brakowało środków do skutecznej obrony.

Pożar postępował szybko, w krótkim czasie przeniósł się na dach Bibljoteki Jagiellońskiej. Młodzież Uniwersytetu i Liceum, która jeszcze była na wykładach w liczbie około 150, znalazła się w jednej chwili gotową do obrony; jedni, z narażeniem życia własnego, pracowali nad tłumieniem pożaru na dachu, drudzy znów utworzyli podwójny szpaler od dołu aż do strychu i podawali wiadra z wodą. Dzięki spiesznej obronie i poświęceniu młodzieży stłumiono pożar tak, że drogi skarb narodowych pamiątek został uratowany.

Pożar jednak przeniósł się równocześnie na ul. Wiślną na dach kamienicy „pod zającem“ oraz na dachy nad drukarnią Uniwersytecką i szkołą techniczną. W tej samej chwili prawie ogniste języki pokazują się na gmachu Wielopolskich.

Pożar szerzył się tak szybko, że o jakiejkolwiek obronie mowy być nie mogło: wynoszono tylko sprzęty i towary z dolnych ubikacyj, gdyż z górnych części domów zaledwie można było ujść z życiem.

Wkrótce potem zajaśniał ogień na ul. Stolarskiej, gdzie objął gmachy Dominikańskie i klasztor. Z klasztoru przedostaje się pożar na dach kościelny. Suche odwieczne belkowania zajmują się z łatwością i prowadzą ogień do wieży kościelnej.

Tymczasem pożar od ulicy Gołębiej rozszerzył się na cały szereg domów sąsiednich. Pali się pałac Wielopolskich, jako też i w szkole technicznej postępuje pożar tak szybko, że tylko z trudnością ratuje młodzież akademicka gabinet mechaniczny i fizyczny. W drukarni Uniwersyteckiej uratowano zaledwie część czcionek, bo płomienie wcisnęły się w głąb budynku, więc składy papieru, książki i litografję, musiano poświęcić.

Wszystkie gmachy między Techniką i Drukarnią paliły się równocześnie. Ogień przeszedł na pałac biskupi, obejmując cały dach w ciągu kilkunastu minut. W jednej chwili cała ulica Franciszkańska stanęła po obu stronach w płomieniach.

Z dachów spadały palące się gonty i głownie, oknami dobywały się dymy; ratunek był zupełnie niemożliwy — ludzie przez ogrodowy mur uciekali na plantacje.

Od gmachu starostwa na ulicy Brackiej zewnątrz przez dach, wewnątrz przez okna zajmuje się kościół OO. Franciszkanów.

W przeciągu kilku minut przedostaje się pożar od organów do wielkiego ołtarza, kruszyły się ołtarze, pękały filary, wieża załamała się, popękały sklepienia, w końcu dach zapadł się, a ogień poszedł na klasztor.

Od kamienicy „pod zającem" pożar zalał całą ulicę Gołębią i Bracką, przeszedł na prawą stronę ulicy Grodzkiej i obszedł aż na Mały Rynek.

W ciągu dwóch godzin ogień zajął ośm ulic, część Wielkiego i Małego Rynku.

Na dachach, gdzie jeszcze nie przedostał się pożar, stoją mieszkańcy z konewkami, z okien wyrzucają pościel i sprzęty. Trzask palących się dachów, huk załamujących się belek, turkot wozów i sikawek, krzyki ludzi ratujących się z płomieni, duszące czarne kłęby dymu i to morze ognia na dachach przejmowało taką grozą mieszkańców, że walka z tym strasznym żywiołem przechodziła siły ludzkie i wprowadzała ich w rozpacz.

Zaimprowizowane procesje, które wyruszyły z kościoła Marjackiego i św. Florjana, uspokoiły nieco zrozpaczone tłumy, a gorące modły i rzewny śpiew pocieszały nieszczęśliwych oraz dodawały otuchy broniącym.
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Pałac Wielopolskich po pożarze od północnego wschodu. Rys. M. Cerchy z r. 1851.


Nie było wprawdzie sposobu ugaszenia pożaru z powodu braku odpowiednich przyrządów, ale na szczęście wiatr nie zmieniał kierunku, więc przynajmniej druga część miasta mogła być ocalona.

Na ulicy Gołębiej stały gmachy uniwersyteckie jeszcze pożarem nie objęte, a że Uniwersytet pokryty był dachówką, więc stanowił pewną zaporę dla szerzącego się ognia.

Dach gontowy domu, przytykającego do gmachu uniwersyteckiego rozerwano, a na innych ustawiono ludzi z konewkami, z których polewano wodą nieogniotrwałe pokrycia dachów.

Z tej więc strony obrona była dobrze obmyślana i skuteczna, tak, że część ul. Gołębiej ocalała.

Również zachodnia część Rynku, oraz przyległych ulic św. Anny i ulicy Szewskiej, była silnie broniona, aby nie dopuścić przedostania się pożaru w zachodnią część miasta.

Jak już wspomniano — południowa część Rynku stała w płomieniach, tylko dziwnem zrządzeniem, ogień nie doszedł do pałacu Jabłonowskich i do kamienicy kupca Wentzla; (ten ostatnio wymieniony budynek o wysoko wzniesionym dachu, który ze wszystkich stron otoczony był płomieniami i iskrami zasiany — ocalał prawie cudem).

Idąc dalej w kierunku wiatru, wiejącego ciągle od strony zachodnio-północnej, pożar objął ul. Grodzką, która od Rynku do ulicy św. Józefa (obecnie Poselska) stała w płomieniach. Przedewszystkiem chodziło o to, aby pożar nie zajął wschodniej części Rynku; nadludzkim wysiłkom kilku odważnych obywateli zawdzięczać należy, że pożar pod wieczór oparł się o dom narożny w ul. św. Józefa i nie dostał się na gmach sądowy i kościół św. Piotra.

Nie było natomiast możliwem, by uratować ulice Stolarską i Szeroką, (obecnie Sienną), wyjąwszy gmachu Banku Miłosierdzia, który pokryty dachówką, łatwiejszym był do obrony.

Strona południowa Małego Rynku spłonęła zupełnie; zwrócono usiłowania powstrzymania pożaru na rogu ulicy Mikołajskiej, aby w ten sposób zawarować przystęp pożaru od wschodniej części Małego Rynku i ul. Mikołajskiej.

Plan obrony więc był i w tym wypadku dość dobrze obmyślany, ale zawsze tylko dopóty, póki wiatr nie zmienił kierunku.

Również obrona zwróconą była w kierunku zabezpieczenia wielkiego gmachu Sukiennic w Rynku, pokrytego gontami, i mieszczącego w sobie olbrzymie składy różnych towarów, spirytusu i olejów, które wskutek pożaru lotnego, łatwo zająć się mogły.

Do obrony użyto ogółem trzech sikawek, które posiadało miasto, a że paliło się 150 budynków, więc akcja ratunkowa była zupełnie niewystarczająca. Właściciele domów zbierali swoją czeladź i sadowili ją na dachach, więc również brak ludzi przy obsłudze sikawek i dostarczaniu wody dawał się dotkliwie odczuwać.

Taki był stan rzeczy aż do nocy. Spalone dachy w większej części pospadały, wiatr wolniał stopniowo; płomienie jeszcze buchały z głębi domów, ale przynajmniej nie wznosiły iskier ani palącego się zarzewia.
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Spalony pałac biskupi.



Na plantacjach, obok uratowanych potrochu sprzętów, rozłożyły się nieszczęśliwe rodziny pogorzelców. Większa część ludności zmęczona całodziennym wysiłkiem, usunęła się z miejsca katastrofy.

O godzinie 2 po północy znów uderza dzwon na wieży na znak nowego pożaru i odzywają się bębny.

Częściowo ugaszone pożary wybuchały znów ogniem; Szkoła techniczna ponownie zaczęła się palić pełnym płomieniem, ustawiono więc tam dwie sikawki i po kilkogodzinnej pracy zdołano pożar stłumić.

Sikawki pracowały całą noc i nadludzkim wysiłkom kilkunastu dzielnych obywateli, udało się wkońcu obronić kilka kamienic od ulicy Poselskiej. Natomiast nie było ratunku dla budynków klasztornych i kościoła Dominikańskiego, które to gmachy doszczętnie spłonęły.

Nad ranem skonstatowano, że pożar zniszczył cztery kościoły, dwa klasztory, kilka pałaców i 153 budynków. Po ulicach biegali pogorzelcy, szukając w gruzach niedopalonego sprzętu, wygrzebując stopione kosztowności.
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Spalony kościół OO. Franciszkanów.


W biurze szefa komisji gubernialnej zebrało się kilkunastu radców miejskich i wybitnych obywateli, którzy postanowili oddać jednemu ogólny kierunek obrony i przystąpić do systematycznego ugaszenia pożaru. Pokazało się jednak, że nie było środków obronnych; pomęczeni ludzie poszli na spoczynek, większa zaś część przyrządów była poniszczona.

Postanowiono zażądać pomocy od wojska oraz służby policyjnej. Postarano się o kilka sikawek i drabin z Podgórza oraz okolicznych wsi.

W ten sposób rozpoczęła się systematyczna obrona.

Przez cały dzień wszystkie sikawki były w ruchu.

Tak prowadzono akcję ratowniczą cały szereg dni, gdyż co chwilę wznawiał się ogień w budynkach, w których tylko powierzchownie pożar ugaszono.

Przez pięć dni gorzały zapalone domy, które, przeważnie nieogniotrwale zbudowane, ulec musiały zupełnemu zniszczeniu.

Chociaż ze wszech stron przybywała pomoc (z samej b. Kongresówki przysłano kilkanaście sikawek), to była ona już za późna, gdyż na tyle żarzących się budowli nawet trzykrotna ilość sikawek nie była wystarczającą, tem więcej, że miasto nie posiadało jeszcze wodociągów, więc również wskutek braku wody akcja ratunkowa chromała.
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Kościół OO. Dominikanów ze spaloną dzwonnicą.



Zaznaczyć należy, że miasto utrzymywało do roku 1850 tylko 5 ludzi z użyciem sikawek obeznanych.

Skromne wyposażenie oraz znikoma ilość odpowiednio wyszkolonych ludzi była główną przyczyną, że pożar przybrał tak olbrzymie rozmiary; to też Rada miasta jeszcze w tym samym roku postanowiła powiększyć tabor straży pożarnej oraz pomnożyć ilość ludzi, przydzielonych do tych czynności, do 40.

Ludzi tych wyszkolono i obznajomiono z wszystkiemi czynnościami w zakres pożarnictwa i gaszenia pożarów wchodzącemi.

Następne lata przyniosły również poprawę stosunków bezpieczeństwa ogniowego, tak, że w roku 1865 przy współudziale Kraj. Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia utworzono oddział ochotniczy straży pożarnej — która miała za zadanie — niesienie pomocy taborowi miejskiemu. —

Rok 1873 był przełomowym w historji straży pożarnej miejskiej. —

Wówczas to z inicjatywy Rady miejskiej uchwalono utworzyć stałą zawodową straż pożarną i polecono naczelnikowi ochotniczej straży pożarnej, Wincentemu Eminowiczowi, przeprowadzenie odnośnej organizacji —

Organizacja ta trwała około dwóch lat, tak że już w r. 1875 oddziały straży zawodowej zostały należycie wyszkolone i wyposażone.

Od tej chwili rozpoczyna się właściwie rozwój naszej zawodowej miejskiej staży pożarnej, której jednak istnienie datuje się od r. 1850. 






FELIKS NOWOTNY.

Pożary w Zamku królewskim na Wawelu.

Zamek królewski na Wawelu przechodził różne koleje, a historja jego dokładnie zaznacza, że jednym z głównych nieprzyjaciół naszego prastarego Zamku był — pożar.

Tak więc już w roku 1536 zniszczył pożar górne piętro pałacu wraz z dachami, w roku zaś 1549 nawiedzony był znów Zamek nasz nowym pożarem w części południowej, podczas którego akcją ratunkową kierował sam król Zygmunt August.

29 stycznia 1594 roku zgorzała część Zamku od „Kurzej Stopy“ ku kościołowi aż po pierwszy szczyt, w pół roku zaś później, bo 9 czerwca, ta sama część zniszczała w płomieniach.

Za panowania Władysława IV powstał pożar z komina podczas wieczerzy królewskiej. Pożar ten wyrządził wielkie szkody. Odrestaurowanie samej wieży kosztowało przeszło 20.200 złp.
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Ostateczny cios, z którego nigdy nie podźwignął się nasz Zamek, zadał mu najazd szwedzki Karola XII. Mianowicie w dniu 15 września 1702 r. powstał pożar w lazarecie szwedów, którzy palili ogień na posadzce. Zgorzał prawie cały Zamek, a pożar trwał cały tydzień, bo do dnia 22 września.

Z tej smutnej kroniki można wywnioskować, że pożar na Wawelu szerzył zawsze wielkie zniszczenie.

Przyczyniała się do tego również pewna solidność budowy, mianowicie bardzo grube wiązania dachowe, które, gdy się raz rozpaliły, trudno je było ugasić.

W ostatnich latach przed wojną światową powstał pożar z nieznanej przyczyny w Baszcie Senatorskiej w dniu 13 maja 1905, gdzie zapaliły się wiązania dachowe. Szczęściem pożar natychmiast spostrzeżono, a zawezwana straż w przeciągu kilkunastu minut bez szkody dla Zamku pożar ugasiła.

Wówczas to przedstawiła Komenda straży pożarnej miarodajnym czynnikom wnioski, zdążające do zabezpieczenia Zamku przed niebezpieczeństwem pożaru. Referat ten, który przesłało Prezydjum miasta Marszałkowi kraju, został w całej pełni przyjęty, Przedewszystkiem zadecydowano zmianę dotychczasowego wiązania belkowego na wiązanie żelaznej konstrukcji; następnie wprowadzono hydranty i urządzono stałe pogotowie pożarne, które rozporządzało odpowiednią ilością wężów do hydrantow, drabiną wysuwaną, pompą parową i innemi do ratunku potrzebnemi przyrządami.

Również wprowadzono do budynku na Wawelu aparaty telegrafu pożarnego, łączące Zamek bezpośrednio z centralą pożarną, umieszczając w już odbudowanych salach aparaty pożarne, alarmujące automatycznie w razie pożaru główną strażnicę pożarną.


Pożar na wieży Mariackiej.




Patrz! Marjacka wieża stoi, 
Dla miasta strażnica —

Na jej widok myśl się korzy, 
A dusza zachwyca.
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Patronat św. Florjana od ognia.

Patronat św. Florjana od ognia datuje się od bardzo dawnych czasów, bo od VIII wieku, choć piśmiennym najstarszym dowodem jest dopiero sequentia de Sancto Floriano, zawarta w rękopisie bibljoteki opactwa św. Florjana pod Linzem, pochodzącym z XII wieku. W dziełach sztuki jako patron od ognia pojawia się stosunkowo późno, bo w sztuce niemieckiej dopiero w drugiej połowie XV w., u nas w Polsce o kilkadziesiąt lat później na początku XVI w.

Na najstarszych wizerunkach św. Florjana, na miniaturach rękopisów, na pieczęciach i w rzeźbach zachowanych, nie widzimy wcale atrybutów patrona od ognia. Św. Florjan na wizerunkach tych nosi miękką, fałdzistą tunikę i togę, albo widnieje jako rycerz w zbroi rzymskiej lub średniowiecznej, z mieczem, tarczą, na której zwykle krzyż, z palmą męczeńską, z chorągwią, jako atrybutami św. rycerzy i wojowników. Głowa nie nakryta, albo nakrywa ją czapka książęca. Od XIV stulecia okrywa go płaszcz czerwony, książęcą czy królewską oznaczający godność. Na chorągwi, która na najstarszych wizerunkach jest zazwyczaj proporcem o trzech sferach, także widnieje krzyż. Krzyż na chorągwi i tarczy tłumaczy się tem, że opactwo św. Florjana koło Linzu w herbie swym ma krzyż dwudzielny, czerwono-biały w biało-czerwonem polu.

Św. Florjan nosi zatem na tarczy swej i na chorągwi godło swego opactwa, które wznosi się na miejscu jego pogrzebania. Na wizerunkach niemieckich krzyż jest zwykle (ale nie zawsze) dwudzielny, na wizerunkach polskich zmienia się na biały w czerwonem polu.

W połowie XV w. na wizerunkach św. Florjana znika palma i tarcza, a pojawia się wiadro z wodą i u stóp świętego gorejący dom lub kościół. Płomienie św. Florjan gasi wodą z wiadra. Odtąd już stale występuje jako rycerz w zbroi rzymskiej lub średniowiecznej, w płaszczu czerwonym, z chorągwią w jednej, z wiadrem w drugiej ręce. Lecz obok wizerunków, które go z wiadrem przedstawiają, pojawiają się ciągle jeszcze wizerunki według dawnego szematu.
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Jan Tretko (Tritius), krakowianin, nadworny malarz Jana III.

Obraz przedstawia św. Florjana na tle widoku ówczesnego Kleparza.

Zdjęcie wykonano w atelier Muzeum Narodowego.

I w Polsce najstarsze przedstawienia św. Florjana, dopiero z XV stulecia pochodzące, nie przedstawiają go z atrybutami patrona od ognia. Wogóle w Polsce nie spotyka się wizerunków św. Florjana z palmą. Z godłami patrona od ognia wyobrażają go tu od XVI w. dopiero, co przypisać należy wpływowi Niemiec, a może i temu, że kult św. Florjana w tym jego charakterze wzmógł się po r. 1528, kiedy przy wielkim pożarze Krakowa za jego sprawą ocalała część Kleparza. Jeden piękny szczegół ikonograficzny uderza na posągu św. Florjana w kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu i na pieczęci arcybiskupa Krzyckiego; zalewa wodą nie płonący dom lub kościół, lecz wprost tylko płomienie, które u nóg jego buchają; na posągu leje wodę z pięknego dzbana. Patron od ognia wzrósł w dziełach Włochów na jeszcze większego mocarza, który nie ogień domu tylko gasi, lecz ten piekielny, namiętności i grzechu.

Przeważają takie wyobrażenia świętego. Ale i w Polsce także w tych późniejszych czasach niekiedy nie dają mu atrybutów patrona od ognia, ale przedstawiają na starą modłę. Wyjątkowo raz, na pieczęci kleparskiej przy dokumencie z r. 1561, zamiast chorągwi lub proporca, włócznię mu do rąk dano. Królewską koroną przyozdobiły jego skronie pieczęcie: radziecka i kancelarji radzieckiej Kleparza z XVII w.
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Korpus krakowskiej miejskiej straży pożarnej.








KONSTANTY WYSZNACKI.

Zaopatrzenie straży pożarnych w Polsce.

Chcąc stwierdzić istotny stan zaopatrzenia straży ogniowych w narzędzia pożarnicze w Polsce w 1925 r., rozesłała P. D. U. W. do wszystkich organizacyj strażackich arkusz z pytaniami, dotyczącemi zarówno stanu taboru, jakoteż warunków bytowania straży pożarnych.

Wiele straży nie nadesłało jeszcze odpowiedzi, jednak pokaźna liczba odpowiedzi, niemal od 2000 organizacyj, daje możność wysnucia pewnych uogólniających wniosków. Dane, rozważane obecnie, dotyczą straży z całego terenu Rzplitej prócz województw poznańskiego, pomorskiego i śląskiego, które jeszcze odpowiedzi nie nadesłały. Nie wchodzą tu również w rachubę straże ogniowe miast Warszawy, Łodzi, Krakowa, Lwowa, Wilna, Częstochowy i Kalisza.

Otrzymany z obliczeń statystycznych obraz odtwarza przeto bardzo wiernie zaopatrzenie w narzędzia gaśnicze naszych straży ogniowych w całej Polsce, z wyjątkiem największych miast.

Zanim będzie można podać do wiadomości ogółu ostateczne wyniki przeprowadzonej ankiety, warto poznać bliżej wymowne liczby o stanie ilościowym taborów straży ogniowych.

Do dnia 15 maja odpowiedziało 1913 straży pożarnych.

Z nadesłanych odpowiedzi wynika, że straże posiadają ogółem 3,079 sikawek, mianowicie:

sikawek przenośnych	.	.	1,186

„	dwukołowych	.	.	567

„	czterokołowych	.	1,289

„	motorowych	.	.	37

razem 3,079 sikawek

to znaczy, że średnio na każde 10 straży przypada 16 sikawek. W rzeczywistości jednak podział jest bardzo nierównomierny, gdyż obok zasobniejszych straży w dużych miastach, posiadających nawet po 7 sikawek czterokołowych, większość posiada zaledwie po jednej przenośnej sikawce, a są straże nie mające wcale sikawki. Takich straży jest 135, co stanowi prawie 7% ogólnej liczby.

Oprócz sikawek, wyrzucających większą ilość wody, straże posługują się często hydropultami i hydronetkami, których ogółem mają 160.

Hydrofory są mało rozpowszechnione, gdyż wszystkie straże mają zaledwie 187 hydroforów, to znaczy średnio co dziesiąta straż. Ponieważ przytem niektóre straże mają po 2, a niekiedy i po 3 hydrofory, więc w rzeczywistości okazuje się, że większość straży nie posiada hydroforów. Brak hydroforu w 1.745 strażach, natomiast posiada hydrofor tylko 168 straży, czyli 8% ogólnej liczby straży.

Zaopatrzenie w beczki jest także niedostateczne. Licząc po 3 beczki na każdą sikawkę należałoby oczekiwać 9.237 beczek, tymczasem straże posiadają ogółem tylko 3.975 beczek, w tej zaś liczbie drewnianych 2.983 i żelaznych 992. Jak widać na każde 100 sikawek wypada tylko 126 beczek. I znów podział jest nierównomierny, gdyż obok straży mających po 18, a nawet 20 beczek, są straże, które nie posiadają ani jednej beczki. Naliczono 527 straży, które nie mają beczek. Stanowi to 27%, czyli prawie ⅓ straży ogniowych nie posiada ani jednej beczki.

Ilość wozów rekwizytowych jest, rzec można, miarą ruchliwości straży. Żeby strażacy mogli szybko pośpieszyć na ratunek muszą mieć do dyspozycji nietylko konie, lecz również odpowiedni wóz z najniezbędniejszemi przyrządami do gaszenia ognia, Brak wozu rekwizytowego często uniemożliwia, a zawsze opóźnia wyjazd do pożaru w okolicy. Jak się okazuje straże posiadają tylko 501 wozów rekwizytowych. Z reguły straż posiada zwykle jeden tylko wóz i takich straży jest 409. Po dwa wozy ma 29 straży, po 3 wozy 7 straży, wreszcie 2 straże mają po 4 wozy, natomiast w 1.465 strażach brak wozu rekwizytowego. Stanowi to prawie 76% ogólnej liczby straży.

Zaopatrzenie straży w węże jest bardzo niejednakowe. Obok straży fabrycznych i wielkomiejskich, mających sporo węży zapasowych, przeważająca ilość straży nie posiada nawet niezbędnie wymaganej ilości.

Wogóle wszystkie straże razem rozporządzają 78 938 metrami węży tłocznych, co daje średnio po 41 metrów na straż lub w odniesieniu do liczby sikawek średnio po 25 metrów na sikawkę. Jest to stanowczo zbyt mało. Na sikawkę powinno przypadać conajmniej po 36 metrów, to znaczy 2 odcinki robocze po 12 metrów i bodaj jeden zapasowy. Okazuje się więc, że węży straże mają zaledwie połowę tej ilości, którą możnaby uważać za minimum wymagań.

Węży ssawnych jest ogółem 11.047 metrów, to znaczy średnio po 5,7 metra na straż lub po 3,5 metra na sikawkę. Znów więc okazuje się, że ilość węży ssawnych jest niewystarczająca. Nie licząc zapasowych, powinnyby straże mieć przynajmniej po 6 do 7 metrów węża na każdą sikawkę, czyli dwa razy więcej, niż mają obecnie.

Już przytoczone w niniejszym artykule zestawienia wykazują, jak bardzo potrzebne jest zgromadzenie danych o zaopatrzeniu straży ogniowych, gdyż dopiero na mocy obliczeń dotyczących całości można uzyskać pewne wnioski o potrzebach straży pożarnych u nas i spróbować racjonalnym sposobem usunąć rażące braki.

Nie wątpię, że organizacje strażackie w zrozumieniu swych potrzeb dopomogą do tego i brakujące odpowiedzi niebawem nadeślą.


Kurator i opiekun straży.

Wiceprezydent miasta inž. Józef Sare może być rzeczywiście nazwany kuratorem i opiekunem naszej organizacji strażackiej.

Od samego początku sprawowania urzędu wiceprezydenta miasta, inż. Sare z nadzwyczajną gorliwością zajmuje się każdą sprawą, związaną z organizacją i rozwojem straży pożarnej miejskiej.
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Inż. Józef Sare wiceprezydent miasta.





Opiekuje się również każdą sprawą personalną funkcjonarjuszy straży, zna każdego strażaka i umie jego zdolności i zasługi należycie ocenić.

W szczególności pod względem technicznym był i jest wiceprezydent Sare jedynym doradcą i aprobantem, to też położył wielkie zasługi około rozwoju technicznego straży, a w szczególności podczas przeistoczenia sieci telegrafu pożarnego i automobilizacji taboru.

Straż pożarna obchodząc swoje złote gody z wdzięcznością wspomina tę tak ofiarną pracę swego przełożonego, który oprócz wielkiej wiedzy wnosi do tej instytucji uczucie ojcowskiej opieki, z jaką do każdej sprawy się odnosi.


MICHAŁ PIWOWARCZYK
Krakowska Ochotnicza straż ogniowa.
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Inż. Karol Rolle 
wiceprezydent miasta Krakowa, b. prezes krak. ochotn. straży ogn.





LUDWIK KAROL GÓRSKI.

Wyjazd straży do pożaru ongiś a dziś.

Dawne to czasy, kiedy straż ogniowa była w Rynku pod wieżą ratuszową. Wówczas Kraków inaczej wyglądał... Gdyś się po niepewnych schodach wydrapał pod szczyt wieży Marjackiej do izdebki strażnika, widziałeś w okrąg szare, garbate kontury dachów goncianych, poprzeplatane gdzieniegdzie czerwienią dachówek lub zielenią kopuł kościelnych.

A i ta szarzyzna gontów była urozmaicona: tu stare, od słońca, mrozu, deszczu i wiatru postrzępione gonty zczerniały zupełnie, a zielony mech wstydliwie rozsiadł się kępkami; tam dach prześwieca lukami, bo tylko gwoździe pozostały po zerwanych wichrem gontach, ówdzie białe łaty nowych gontów odbijają jak liszaje na skórze.
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Adam Potocki, b. marszałek kraju, jako ochotnik krak. straży ogniowej.




Dziś nie dojrzysz gontów, niema ich na misternych wieżyczkach, niema ich na Kleparskim rynku, dokąd co targ zwozili je furami górale, niema ich również i w ręku młodzieży, która wyborne łuki sporządzała z gontów. A co to było roboty około takiego łuku z kurkiem i kolbą na kształt strzeleckich... Dziś wszystko to znikło. Zamiast gontów i papy ujrzysz płachty cynku, stojaki telefoniczne z drutami, przypominające prowincjonalne żydowskie miasteczko i kołysanki radiotelegraficzne.

Dawniej, gdy „czerwony kogut“ zapiał na dachu, strażnik marjacki dawał znać tubą o pożarze, wystawiał w kierunku ognia czerwoną chorągiew (w nocy zaś czerwoną latarnię) i uderzał w dzwon. W miarę wzmagania się ognia, sygnały alarmowe były w krótszych odstępach. Na ten sygnał wszystko rzucało się w kierunku ognia lub ku strażnicy, umieszczonej (od r. 1879) w budynku na placu starej tandety między Kotłowem a Psią górką.

Skoro tylko w koszarach straży rozległ się dzwonek alarmowy, momentalnie przypinano wyekwipowane w uprząż konie, strażacy wskakiwali na wóz, a konie pędem ruszały z kopyta przez stale otwartą bramę na miasto. Była to brawurowa jazda. Konie pędziły jak szalone, iskry sypały się z pod kopyt a brzuchami zdawały się dotykać ziemi. Strażnik lejcami musiał je raczej hamować niż popędzać, gnał je bowiem furkot czerwonego sztandaru na froncie i trąbka, wydająca przeciągły sygnał: tra-ra! Najniebezpieczniejszą była jazda na skrętach — na „własne oczy" widziałem raz, jak w lecie u wylotu z Małego Rynku na Marjacki na rogu ul. Szpitalnej wywrócił się wóz strażacki. Strażacy odpadli jak gruszki, publiczność przytrzymała spienione konie, a potłuczeni strażacy popędzili z guzami do ognia. O ileż niebezpieczniej było w czasie gołoledzi, a jednak strażacy na to nie zważali i pędzili jak jeźdźcy w cyrkach rzymskich!

Dziś niema tej emocji.

Strażacy suną cichutko i wygodnie samochodami, dzwon na wieży nie alarmuje, bo tem denerwowali się goście w dawnym hotelu Drezdeńskim, położonym na rogu ul. Florjańskiej i Rynku, skasowano chorągiew czerwoną i latarnię, bo okazały się zbytecznemi, jak i miejscy stróże nocni.

Czem dziś są wyścigi lekkoatletyczne po ulicach, tem dawniej był sygnał straży pożarnej. Za wozem strażackim pędziły beczkowozy z wodą; zabawny był ich ruch, bo chociaż prostolinijny, to jednak wskutek chlupania wody wewnątrz beczki, robił wrażenie kaczkowatego. Za taką kawalkadą sunął pojazd komendanta Eminowicza, którego obecność podnosiła zawsze ducha. A za tem wszystkiem gnało na przełaj co żyło: kominiarze, terminatorzy, studenci, publika, żydzi. Straży było mało, sikawki potrzebowały rąk do obsługi pomp, wody nieraz brakowało wskutek oddalenia miejskich studzien i zbiornika nad Wisłą — to też w każdej sieni domu wisiały obok drabin na osękach wiaderka parciane, któremi donoszono wodę z pobliskich domów.

Straż zaś dzieliła się na stałą i ochotniczą. Początkowo iądro stanowiła ochotnicza, z biegiem czasu wyparła ją miejska — pozostali tylko dygnitarze. Do takich należał i Wincenty W., który aż do śmierci pełnił skrupulatnie obowiązki oficera.
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Z karykatur A. Wasilewskiego


Zawsze czyściutki, błyszczący, prosty jak świeca dbał bardzo o honor oficerski i reputację straży. Na nieszczęście miał serdecznego przyjaciela, kpiarza, który zawsze czepił się jakiegoś szczegółu: to hełmu, toporka, to pasa strażackiego z karabinkami albo opowiadał arabskie historje np., że hrabia Potocki, jako ochotnik, kierując w nocy sikawką przy pożarze w Wieliczce czy na Klasnem, wpadł do dołu kloacznego, skąd musiano go wyciągnąć, wyszprycować i wyperfumowanego odesłano do Krakowa. Pan Wincenty oburzał się, że wprawdzie hr. Potocki wpadł do gnojówki jedną nogą, ubraną w jasne spodnie strażackie, lecz do końca pożaru wytrwał na stanowisku. Najcięższy jednak cios zadał kpiarz Wicusiowi, gdy mu zarzucił, że zawsze spaźnia się do ognia, pomimo, iż na pierwszy sygnał rzuca pracę i spieszy... do fryzjera, ażeby go ogolił, wymuskał wąsy, a potem w domu czeka na odprasowanie munduru i spodni, ażeby elegancko wyglądał. Po raz pierwszy Wicuś obraził się śmiertelnie na przyjaciela i od tego wieczora nie grał w „oczko", lecz gdy zasłabł na oczy i włożył żółte okulary, pogodził się z losem i przyjacielem.

Dziś po tem wszystkiem pozostało tylko wspomnienie, powołane do życia „Jednodniówką“.






STANISŁAW STWORA.

STRAŻAK.

Być strażakiem aże miło, 
bogdaj się w życiu święciło, 
strażak większy od ułana, 
walczy w dzień i noc - do rana!


Strażak służy honorowi, 
nędzarzowi i królowi, 
idzie w ogień, jakby w tan - - -
— strażak pan - strażak pan!


Gdy na alarm bije dzwon, 
kiedy trąbka gra - - -
za nic życie ma i zgon 
- trarara, trarara...


Z piekłem bierze się za bary, 
boć to już strażacki los: 
w ogniu trwać i trud ofiary 
rzucać na płomienny stos.


L. K. GÓRSKI

Nasze zuchy.

Krakow dumnym był zawsze ze swojej straży ogniowej. Uważał ją za klejnocik, którym należało się popisać czy to w radosnej, czy smętnej chwili wystąpienia publicznego. Był to szczątek dawnej chwały wojskowej pod względem chwackiego wyglądu, sprężystości ruchów, dyscypliny i tej męskiej tężyzny, która podbija serduszka niewiast. O krakowskich strażakach była opinja, że nawet Lucyperowi do piekła wdarliby się na rozkaz naczelnika, byle wyrwać z płomieni jaką gorejącą duszę. To też wybaczano im, gdy z wielkiej zaciętości w ratowaniu więcej gratów przez okna (z początku zwłaszcza) rozbili, niż uratowali... tam gdzie drwa rąbią, muszą trzaski lecieć.
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Jan Obidowicz, naczelnik straży pożarnej miejskiej.

Z karykatur A. Wasilewskiego.



Nie raziło to nikogo, że na pogrzebach uroczystych n. p. W. Pola i innych, pochód otwierała straż ogniowa, za nią celnicy akcyzowi, a potem babki i dziadki z Towarzystwa dobroczynności, młodzież szkolna i t. d.






PODZWONNE.

Wśród rozgłośnej pobudki dnia jubileuszowego żywi składają dzisiaj hołd Zmarłym, towarzyszom trudów, druhom serdecznym.

Staliście w szeregu wierni zawsze hasłom strażaka, wierni braterstwu koleżeńskiemu. My, którzy Waszą dłoń ściskaliśmy niegdyś, przechowujemy niewygasłą pamięć o Was w sercach naszych, a pamięć tę przekazujemy tym najmłodszym, którzy Was znają tylko z imienia i zasług.

Cześć Wam zmarli Koledzy!

Ci, co odeszli:

Stempiński Józef, st. brandmistrz.

Brandmistrze:

Byczkowski Stanisław, Ilg Jan, Mikosz Michał, Policzkiewicz Józef, Wójcik Aleksander i Żołdani Tadeusz.

Sierżanci:

Krasny Piotr, Kozłowski Franciszek, Mietka Wawrzyniec, Łyżwiński Ignacy, Schott Jan i Sroczyński Jan, Bratkowski Michał (utopił się w roku 1876 przy rozbijaniu zatoru lodów przy moście na Wiśle na Stradomiu).

Nadpompierzy:

Chmiel Stanisław, Grochal Jakób, Krzywda Konstanty, Szczepański Adam (poniósł śmierć podczas wyjazdu do wypadku).

Strażacy:

Ogórek Florjan, Smidt Kazimierz i Woźniak Florjan.

Trębacze z wieży Marjackiej:

Dołęga Antoni (zmarł na posterunku na wieży), Kwerczak Tomasz, Szczęch Franciszek, Zawisza Jan.

Głosy prasy.


„Czas” Ogień jest tym żywiołem, który nas jednocześnie pociąga i trwoży majestatem swojej potęgi, zawierającej elementy najwyższej twórczości, i najgroźniejszego zniszczenia. Elementy twórcze —ludzkość opanowała i używa ich dla podtrzymania swego istnienia. Przed pierwiastkami niszczycielskiemi bronią ją straże pożarne — które są jakby rycerskiemi zakonami, stworzonemi do walki z szaleństwem płomienia. Więc jest powinnością każdego społeczeństwa tych nowożytnych „rycerzy ognia“ otoczyć troskliwą opieką i zapewnić im byt spokojny, który oni nam zabezpieczają. W jubileuszowym roku naszej straży pożarnej, tem bardziej należy ten obowiązek podkreślić, że ona sama przypomina się tylko wówczas, gdy jej trąbka sygnałowa ostrzega nasze miasto przed bliskiem niebezpieczeństwem.

Antoni Beaupré.

„Nowa Reforma“. Bohaterowie obowiązku. W walce z przyrodą, w nieustannem zmaganiu się ze ślepemi żywiołami, wzrósł człowiek i z biegiem niezliczonych wieków, wdarł się na tę wyżynę, którą dzisiaj zajmuje. Cała cywilizacja nasza powstawała i hartowała się w tych zapasach. Żywioł opanowany przez genjusz ludzki, służy mu, ale kiedy zerwie pęta, staje się demonem zniszczenia, który w jednej nieraz chwili niweczy pracę całych pokoleń.

Taką siłą, taką potęgą jest ogień. Nie ten płomyk uwięziony w naszych piecach, nie służka pokorny, liźący szczapy drzewa na kominku czy węgle w palenisku kotła — lecz władca świata, bijący w górę krwawą kolumną, z pióropuszem czarnego dymu u czoła, wstający w chwale wśród łoskotu walących się gmachów i obłąkanego krzyku przerażonych tłumów. To jest ogień.

I oto do walki z nim staje szara brać strażacka, która zjawia się na każde zawołanie tam, gdzie grozi niebezpieczeństwo.

Bohaterowie obowiązku.

Z pogardą śmierci rzucają się na ratunek zagrożonego życia ludzkiego i mienia, składając niejednokrotnie ofiary. Na szczytach wieź, na grożących runięciem gzemsach domów, wśród kłębów dymu i w wężowych splotach płomieni migają czarne sylwetki strażaków, a na ich widok, na widok ich nieustraszonej ofiarnej pracy spokój i ufność wraca do zdrętwiałych z trwogi dusz ludzkich.

W dniu jubileuszu społeczeństwo nasze może też z dumą spoglądać na swą straż pożarną, stojącą czujnie na swej placówce, gotową zawsze lotem ptaka spieszyć tam, gdzie bije dzwon na trwogę. Ludność zna i kocha swoją straż, ufa jej — a to jest najwyższą pochwałą, jaką jej można oddać.

Artur Popiel.

„Naprzód“. Jubileusz krakowskiej straży pożarnej schodzi się z siedmdziesiątąpiątą rocznicą ostatniego pożaru Krakowa: Jeżeli od r. 1850 nie powtórzyła się katastrofa, w którejby znowu pół miasta padło pastwą płomieni, to jest w tem niewątpliwa zasługa sprawnie zorganizowanej i sprężyście działającej straży pożarnej. Krakowska straż pożarna pod względem ulepszeń technicznych idzie z postępem i stoi na wyżynie nowoczesnych wymagań. Zaprowadzenie wodociągów w mieście przed ćwierćwiekiem i wprowadzenie samochodów w miejsce koni w ostatnich latach przeobraziło gruntownie służbę pożarniczą w Krakowie. Ale mimo udoskonaleń technicznych głównym czynnikiem działalności ratowniczej pozostał człowiek. Jak dawniej, tak i teraz pomyślny wynik akcji przeciwogniowej zależy przedewszystkiem od sumienności, odwagi, energji, zaradności, poświęcenia, a nieraz i bohaterstwa strażaka. Toteż gmina, oceniając wartość ciężkiej i odpowiedzialnej służby strażaków pożarnych miejskich, wzięła wzamian na siebie obowiązek zabezpieczenia im bytu. Pismo nasze, w uznaniu pożytku i zasług straży pożarnej, zawsze gorliwie popierało wszelkie dążenia do poprawy bytu dzielnych strażaków. Z natury rzeczy organizacja straży opiera się o wzór wojskowy. Karność jest zasadniczym warunkiem skutecznej działalności straży pożarnej. Ale jak ostatnia wojna wykazała, że obok dyscpyliny równie ważnym czynnikiem zwycięstwa jest duch obywatelski żołnierza, taksamo i w straży pożarnej obok karności nieodzowną jest potrzebą duch obywatelski strażaka. Utrzymanie właściwej granicy pomiędzy karnością a poszanowaniem praw jednostki jest w praktyce rzeczą niezmiernie trudną, ale osiągalną. Zachowanie tej równowagi jest niezbędne, aby strażak był ożywiony tym duchem obywatelskim, z którego płyną jego cnoty, jego poczucie obowiązku, jego poświęcenie. W dniu jubileuszu miejska straż pożarna, jakoteż straż ochotnicza, złożona przeważnie z ludzi pracy, niechaj przyjmie najszczersze życzenia pomyślnego rozwoju.

Emil Haecker

redaktor naczelny „Naprzodu“.

„Głos Narodu” Naszym jubilatom „Strażakom“. Jubileusz 50-lecia pracy zawodowej ochotniczej Straży Pożarnej miasta Krakowa porusza wiele wspomnień, splatających się dziś z żywem uczuciem wdzięczności i jeśli być może jeszcze — z gorętszem życzeniem wszelkiej pomyślności na przyszłość, obudzonem w sercu krakowianina.

Jubileusz 50-letni — ba, rzec można 75-letni, jeżeli sięgniemy do groźnych czasów wielkiego pożaru Krakowa! Cały ten okres istnienia naszej Straży Pożarnej aż do dnia dzisiejszego był jednem pasmem cierpliwego pogotowia, wytrwałej pracy i nie gasnącego poświęcenia. Zda się, że ogień, który był żywiołem tych ludzi, nigdy wystygnąć im nie dał! Narażali się zawsze — ginęli nieraz. Strażacy cieszyli się nieustającą popularnością, wzbudzali uczucie bezpieczeństwa w kościele i w teatrze — wszędzie.

Niemy protest przeciwko krzywdzie zaboru sprawiał, że z mieszanem — często niesprawiedliwem — uczuciem spoglądało się na rodaka w lśniącym kaszkiecie austrjackiej policji, ale hełm strażaka zawsze podnosił na duchu — wzbudzał ufność i cieszył oczy. Pamiętamy czasy, gdy co żyło biegło do okna lub na ulicę na sygnał trąbki, by ujrzeć apokaliptyczny galop grzmiących po bruku koni, i zjawę rozwianej chorągwi nad czeredą marsowych postaci w hełmach i zwojach sznurów na barkach.

Stary Polonus, roniący gorzkie łzy na widok syna w austrjackim wojskowym mundurze, zapisywał go chętniej do służby ochotniczej w straży ogniowej.

Widywano wśród złotej młodzieży Krakowa, późniejszego namiestnika Galicji, tragicznie zamordowanego Andrzeja Potockiego, utrzymującego szpaler w miejscach odpustowych pielgrzymek, w mundurze i hełmie strażaka. Czasy zmieniły się. „Sokół“ dał nowy upust energjom nie odłącznym od narodowych Ideałów, ale pozostało wspomnienie i ta sama wdzięczność każe uczcić tych, którzy od ognia przeszli do światłości wiekuistej, a naszej dzielnej i zasłużonej Straży Pożarnej mówić gorące: Bóg zapłać i serdeczne Szczęść Boże!

Franciszek Xawery Pusłowski.

„Ilustr. Kurjer Codzienny“. Ogień to dobroczynny, ale zarazem najgroźniejszy dla człowieka żywioł. Ile mienia ludzkiego, ile żywotów ludzkich także padało i pada u nas jeszcze ofiarą pożarów ! Nic dziwnego więc w popularności, jaką się cieszą „rycerze ognia“, pogromcy pożarów, zwycięzcy niszczącego żywiołu — strażacy.

Pół wieku upływa od chwili, gdy w Krakowie powstało z wolontarjuszy wojsko tych „rycerzy ognia“, ochotnicza straż pożarna. Przez te lat pięćdziesiąt rozwinęła się wspaniale, przechodząc ewolucję techniczną — od zwykłej drabiny, os